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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
c= Dzienniki petersburskie donoszą, iż w kilku 

okręgach naukowych w gimnazjach żeńskich ma być 
wprowadzony obowiązkowy kurs gimnastyki;

e= Petersb. wied. donoszą, iż p. minister oświaty 
zaaprobował opracowane przez komitet naukowy 
przy ministerjum notatki, dotyczące organizacji szkół 
technicznych. W notatkach zawarte są przybliżone 
kosztorysy urządzenia wewnętrznego szkól, umeblo
wania, laboratorjów, bibljotek i t. d. Organizację 
szkół odpowiednio do specjalności opracowały od
dzielne komisje.

<=> Dzienniki petersburskie donoszą, iż istnieje 
projekt zmniejszenia kursu teoretycznego, wykłada
nego w szkołach niższym technikom, a położenia 
natomiast większego nacisku na prace czysto pra
ktyczne.
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SZMAT ŻYCIA.

Wschód księżyca o godzinie 7 minut 56 w. 
Zachód „ , 2 , Sr.
WysoKość wody na Wiśle stóp 8 Mli 8.
Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 14° R.

dzień jutrzejszy 118 rs. 95 kop. (Po- 
wykup i prolongata uskutecznia się od

przez
<xabrjeię Zapolska.

(Dalszy ciąg)_
Brunon czekał, przysiadłszy znów na pniaku z rę

kami nerwowo zaciśniętcmi'koło szyi. Czekał i zie- 
louawemi oczkami z pod przymkniętych powiek wpił 
się w zawiędłe twarze szwargocząeych żydów.

Wre zcie najpierwszy z całej gromady wysunął 
się znów młody żyd w zielonawym chałacie, i czapkę 
z głowy zdjąwszy, do stolika postąpił.

— Pan graf pozwoli, my popłacimy p0 pięć z}0. 
tych...

— Rubel!—mruknął Brunon.
—■ Po pięć i groszy dziesięć!
-— Rubel!
—Po pięć i groszy dwadzieścia!
— Rubel!
— Na moje sumienie, my więcej nie mamy!
— To idźcie do djabła!
Nastała chwila milczenia.
Jakiś ptak zatrzepotał nagle skrzydłami i, na 

krzaku ożyn przysiadłszy, jagody dzióbać począł.
Brunon ręką machnął.
— A kysz! kysz! rabusiu!—zawołał.
Ptak sfrunął z gałęzi i świergocząć zaczął koła 

w powietrzu zataczać.

OGŁOSZENIA.
Reklamy; zaa jeden wiersz 

garmontowy albo jogo miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy na
stępny raz 20 kop.

Nekrologia: za jeden wiersz 
15 kop.

B Zwyczajne i małe ogłosze
nia w dodatkach porannych nie 
zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wiecz., w nie
dziele i święta od 10 do 1 z poi.
Sobota; Jakóha Apoat.
Niedziela: Anny Matki N. P. M. 
Poniedział.: Natalji Męcz. 
Wtorek: Inooentego P.

Młody żyd czapkę na uszy wcisnął i z kieszeni 1 
wyjął garstkę srebra i miedzi. Garść tę monety na 
stoliku położył, splunął i stał, czekając, aż Bru
non skończy liczyć i dzielić pieniądze na złotówki 
i grosze.

— Brakuje czterech groszaków!
Żyd splunął znów i trzymane w ręku cztery gro

sze na stolik rzucił.
Brunon monetę zgarnął w rodzaj długiej jedwa

bnej sakwy, którą nagle z pod kamizelki na biodra 
obsunął i, wyjąwszy z kieszeni klucz, ku galerji się 
skierował.

— A która to króweczka?—zapytał, stojąc już na 
pomoście.

— Ja pokażę! — odparł żyd, posuwając się kilka i 
kroków.

Lecz Brunon podniósł ręce do góry.
— Niepotrzeba serce! niepotrzeba! już tylko opisz, i 

ja ci ją sam przyprowadzę, grzecznie, ładnie, jak 
pannę w tańcu!

W dobrym humorze będąc, zacierał ręce i po 
sakwie się macał.

— Jakaż ona ta krowa? co? Srulu, duszko?
—■ Jaka ma być?— odparł ponuro Srul,—jak kro

wa, z pyskiem, z ogonem, z rogami!
— Ale kolorek?
— Biała z ciemnym latem na trzeciej nodze!
Brunon klucz w kłódce przekręcił i wszedł do 

do galerji, starannie drzwi za sobą przymykając.
Zaduch ponował tu wszechwładnie. Kilka wiązek 

słomy porozrzucanych pod ścianami, o które opie
rały się marmurowe karjatydy, służyły za podściółkę 
zbitym w kupę bydlętom.

Krowa Srula stała najpierwsin z brzegu, bieląc się ,

= Nowosti dowiadują stę, iż w sferach rządo
wych postanowiono powiększyć wymagalny cenzus 
naukowy od kandydatów na czeladników rzemieśl
niczych.

==□ Praw, wiestn. zamieszcza rozporządzenie o zor
ganizowaniu na kilku kolejach, a pomiędzy innemi 
na kolei dąbrowskiej, lokalnej kontroli na zasadzie 
przepisów d. 17-go maja 1888-go r.

= Niebawem, jak donoszą dzienniki petersbur
skie, odbyć się ma w Petersburgu zjazd przedstawi
cieli kolei, skierowanych ku granicy austrjackiej, 
w którym przyjmą udział reprezentanci kolei austrja- 
ckich. Zjazd ma na celu porozumienie się w kwestji 
międzynarodowej komunikacji towarowej wobec 
zmienionych warunków skutkiem wydania nowej ta
ryfy celnej.

= W Gaz. polic. zamieszczono, co następuje: „JE. 
warszawski Jenerał-Gubernator raczył postanowić, 
aby oczyszczanie i polewanie całej niższej części 
alei Jerozolimskiej włożyć na właścicieli domów, po
łożonych przy tej alei od Nowego Światu ku Wiśle. 
Podając o tern do wiadomości policji, polecono komi
sarzom cyrkułów nowoświeckiego i łazienkowskiego 
bezzwłocznie zobowiązać właścicieli, aby każdy 
przed swoją posesją aż do połowy alei, zarządził 
stałe oczyszczanie i perjodyczne w oznaczonej porze 
zlewanie wodą.”

=» Ponieważ na ulicach: Marszałkowskiej i Złotej 
w pobliżu biura kontroli i rekomendacji służących, 
nie przestają zgromadzać się podejrzane indywidua 
i bałamucą sługi, zakłócając ogólny porządek, przeto 
komisarze cyrkułów 8-go i 10-go otrzymali polecenie 
rozciągnąć baczny nadzór, aby osobistości pomienio- 
nej kategorji były przytrzymywane i odprowadzane 
do kancelaryj cyrkułowych dla sprawdzenia, kou- 
duity i postąpienia z winnymi według właściwego 
prawa.
' Komisje sanitarne wykryły, że skrzynki, słu

żące do składania śmieci, błota i wszelkich odpad
ków, są nazbjt wielkich rozmiarów, mają dna kra
towane i w wielu domach umieszczone są w rynszto
kach, wskutek czego rzadsze nieczystości ściekają 
i wydają nader przykry odór. Z tego powodu p. ober-

Imiona słowiańskie: Dziś łtosława i Dyzmy; jutro Bole- 
•ławy.

Zgromadzenia: Posiedzenieczłonków wydziału ekonomiczno- 
administracyjnego Towarzystwa dobroczynności. (Gmach To
warzystwa na Krak.-Przodir,—5 po południu.}

H ystawij: Wystawa Tovarzystwa sztuk pięknych. (Krak.- 
Przedm. Jft 15—od. 10-ąj ia*o do 5-ej po południu.)—Wystawa 
obrazów Krywulta. (Hotl Europejski—od 10-ej rano do 7-ęj 
wieczorem.) — WystawaJbrazów spółki malarzy i rzeźbiarzy. 
(Nowy-Świat 27—od P-ej rano do 7*/2 wieczorem.) — Wy
stawa prób i wzorów ptfemysłn fabrycznego i rękodzielnicze
go. (Gmach Muzeumprzemysłu i rolnictwa na Krakowsk.- 
Przedm. Aii 66— od 10-ij rano do l ej po południu. Wejście 
bezpłatno.)

Teatry: Letni: dz$ „Miłość wszystko może*; jutro .Czy
ja wina? (występ pan Orso-Wieńczyckiej) i „Damy i huza- 
ry"; — Nowy: dzif .Ptasznik z Tyrolu*; jutro .Ptasznik 
z Tyrolu*. (8 wieczorem.)

Teatrzyki: W o do w i k dziś .O dziecko*; — Bellevue: 
dziś „Pta-zńikz Tyolu*; — Eldorado: dziś „Czarownica*. 
(8 wieczorem.)

Ogród toologiczW ulica Bagatela. (Otwarty codziennie od 
JC-ij lano do wieczora.)

Lombard miejtki: Gotówki w kasie lombvin do rozdania na 
yastawy znajdtijesię na :—',o" <« >— 'D-
Łyczki wydawani oędą; wykup i prol _ . .
godz. 9-ej rano do 1-ęj po południu i od godz. 4-ej do 6-ej pa 
południu.)

Nr. 199. Dnia 21 lipca,
PRENUMERATA 

. Kurjsr Warszawski wy- 
euodzi w dni powszednie wie- 
ezorom, w niedziele i święta ra
no. a nadto, wychodzą stale w 
dni powszeunie, z wyjątkiem 
dni poświątecznych, dodatki po
lan ne.

Warunki prenumeraty podane 
są w nagłówku numeru głó
wnego.

Oddzielna przedpłata na do
datek poranny przyjmowaną być 
nie może.

Dziś: Praksedy P. M. W schód słońca o godzinie 4-o| miiiut 4.
Środa: Marii Magdaleny. Zachód . , 8-ej . 8.
Czwartek: Apolinarego B. M. | Długość dnia godzin 16 .4.

Krystyny P- M. I Ubyło , .________ 0 . 39.

policmajster poleca w Gaz. polic. zobowiązać kogo 
należy, aby najdalej do dnia 3-go sierpnia r. b. 
skrzynki nieprawidłowo urządzone zamieniono na 
odpowiadające wymaganym warunkom, szceelnie 
zbite i hermetycznie zamykane. Wszelkie zaś za
wartości skrzynki winny być bezwarunkowo codzien
nie za miasto wywożone.

= W liczbie kandydatów, zapisanych w tej chwili 
w wydziale rekomendacji biura służących, znajdują 
się najwięcej stróżów, a mianowicie "223, dalej 2i0 
parobków i 152 lokai, brakuje zaś: froterów, mar- 
kierów, bon, pomywaczek i piastunek.

ę=> Komitet, projektujący przeniesienie szpitala 
DzieciątKa Jezus na b. folwark świętokrzyzki, zażą
dał wiadomości, czy miejscowość powyższa dałaby 
się ostatecznie osuszyć tak, ażeby bez niebezpieczeń
stwa wilgoci można było na niej wznosić budynki 
szpitalne. Odpowiedź w tym względzie zarządu 
kanalizacji nastąpiła zadawalniająca' o tyłe, o ile 
w dzielnicy tej przeprowadzone zostaną kanały i bu
dowle szpitalne zostaną z niemi połączone.

«= Ze względu na tak ważny czynnik sanitarny, 
jakim jest kanalizacja zabudowania, zajętego przez 
szpital, prezydujący w radzie miejskiej dobroczyn
ności publicznej, jenerał Medem, odniósł się do magi
stratu w kwestji skanalizowania szpitala św. Ducha. 
Spełnienie jednak tego życzenia trafia na przeszko
dy, gdyż kanał na Elektoralnej projektowany jest 
dopiero w r. 1891-ym, a tu potrzebaby przedłużyć 
kanał od Zimnej ulicy na 50 sażeniów, co już w r. b. 
nie da się wykonać z powodu ogólnego opóźnienia* 
w prowadzeniu robót kanalizacyjnych, wszakże za
rząd miejski oświadczył, iż przy pierwszej sposo
bności nie omieszka przedłużyć wspomnianego ka
nału dla skanalizowania szpitala.

— Władze gminne powiatu warszawskiego otrzy
mały polecenie pilnego baczenia na stan zdrowotny 
rodzin izraelskich, przebywających na letnich mie
szkaniach, w razie zaś, gdyby w tychże rodzi
nach zaszedł wypadek śmierci, natychmiastowe 
go zawiadamiania o tern władz wyższych. Pole
cenie powyższe wywołane zostało faktem, iż żydzi 
letnicy, czasowo we wsiach przebywający, skoro 
umrze im kto z rodziny, dla uniknięcia kosztów i tor 

olbrzymim tułowiem w półzmroku, zalegającym ga- 
lerję. Cześć szyb wybita i oklejona kawałkami 
ciemnych materji, reszta szkła szarozielona od brudu
i kurzu na zewnątrz bydynku, nie przepuszczała tu 
wiele światła.

Krowy stały zbite w masse, z pyskami oślinione
mu przerażone, ogłupiałe tem więzieniem, w które 
się nagłe dostały z zieleni łąki i zapachu ziół, wśród 
letniej spokojnej nocy.

Brunon podszedł do krowy i, ująwszy ja za rogi, 
na środek galerji pociągnął.

Szedł na palcach, ostrożnie, lawirując zręcznie 
pomiędzy plamami nieczystości i gruzami ozdób su
fitu.

Zatrzymał krowę i w kąt galerji sie zwrócił. 
Ztamtąd wydobył zardzewiała blaśzanke i przy
kucnąwszy przy zwierzęciu, doić je począł “’sinawe 
ci eniuchne strugi płynęły z wymion chudej krowy’ 
która niespokojnie podnosiła nogi, ndcrzajac z łosko
tem racicami o posadzkę.

V reszcie Brunon się podniósł i powoli, z uśmie
chem mleko z blaszanki pił, gładząc się po piersiach. 
' y P* 1 . P°l°we płynu, a resztę postawił w kącie, 
gdzie już stało kilkanaście rozmaitych naczyń, napeł
nionych zsiadłem i kurzem przysypanem mlekiem.

—• Na wieczór—szepnął sam do siebie z zadowo
leniem.

Poczem na rogi krowy postronek założył i ku 
drzwiom silnie pociągnął. Doszedłszy do drzwi 
otworzy! je na rozcież i, oparłszy ręce o zad krowy’ 
popychał na pomost opierające się i przerażone zwie
rzę.

(DaZeąy ciąg nastąpi.)



KURJER WARSZAWSKI.—Dnia 51 Hpca 189! n

malności, jakie oględzinom lekarskim i legalnemu 
przewiezieniu zwłok do Warszawy towarzyszą, cia
ło zmarłych ubierają zwykle i pod pozorem ciężkiej 
tylko niemocy przewożą do Warszawy. Ten spo
sób omijania obowiązujących przepisów wpływa uje
mnie na stan zdrowotny, tembardzlejj iż pośród prze
wożonych, w towarzystwie zdrowych, nieboszczy
ków znajdują się niejednokrotnie zmarli na 
zaraźliwe.

choroby

t= Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że zwycza
jem lat porzednich, uczniowie szkoły pływania p. . 
Władysława Kozłowskiego urządzają zbiorową wy- I 
prawę pływacką do Bielan. Konkurs pływacki od- ■ 
będzie si^ w niedzielę, o godzinie 1-ej z południa, j 
Dopływający do mety otrzymują patenty z ukończo- i 
nej nauki pływania.

=> Aleksander Michałowski opuszcza Warszawę, 
udając się na ferje letnie do gub. żytomierskiej.

es Wspomnienie pośmiertne.
W tych dniach zmarł w naszem mieście ś. p. Fe- ; 

like Konwerski dobrze znany pedagog.
Początkowo rozpoczynając zawód nauczycielski 1 

był guwernerem prywatnym, następnie nauczycie
lem w szkołach rządowych, a w końcu przez dłuż- i 
szy czas utrzymywał pensjonat mezki, od znaszający 
się wielkim rygorem.

Pod tym względem stancja u ś. p. Konwerskiego 
miała ustaloną reputację i najczęściej umieszczano 
tam takich chłopców, z którymi pod względem spra
wowania i lenistwa rodzice nie mogli sobie dać 
rady.

Opinja rygoru prawie nigdy nie zawodziła, surowy 
bowiem aż do pedantyzmu pedagog niezmordowaną 
czujnością i trafnie stosowanemi karami potrafił czę
sto najniesforniejszych wilczków przemieniać w ła
godnych baranków.

Wielu eks-wychowańców ś. p. Konwerskiego 
z wdzięcznością wspomina tę „stancje poprawczą” 
jak zazwyczaj pensjonat nazywano, gdyż bez czuj
nego rygoru mogli byli spaczyć całą swą przyszłość, i

W tym kierunku więc, o ile chodziło o’przeistocze- j 
nie złych chłopców, ś. p. Konwerski położył niema- i 
ło zasług i należy mu się szczere uznanie za jedno- ' 
stronną może, lecz pożyteczną pracę pedagogiczną. ■

= Ze sztuki.
* Właściciel handlów artystycznych w Petersburgu

i Moskwie, Daziaro, zażądał większej ilości prac Fr. 
Kostrzewskiego. ,

Obrazki treści lokalnej warszawskiej wkrótce bę- i 
dą wysłane na miejsce-

* Bawi w Warszawie malarz i ilustrator pism fran-
cuzkich, p. Cezar Bertot. !

Artysta podąża na pogrzeb siostry, zmarłcy w Wil- i 
nie. ________

S=> Ogólne zebranie, |
Wczorajszego wieczoru w sali Muzeum przemysłu 

i rolnictwa odbyło gię ogólne zebranie uczestników 
wystawy środkowo azjatyckiej w Moskwie, któremu 
przewodniczył prezes komisji reprezentacyjnej, dzie
kan Aleksandrowicz.

Porządek dzienny posiedzenia, oprócz sprawozda-
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rowtEśó
Adolfa Dygasińskiego*

(Dalszy '

ROZDZIAŁ XXXVH.
Zagadkowy człowiek

Tak się miały sprawy wychodźców polskich w sta
nie świętej Katarzyny, kiedy do portu Rio de Janei
ro na niemieckim parowcu przybył z Europy jakiś j 
człowiek, mogący liczyć około pięćdziesięciu lat ży
cia. Dzienniki miejscowe, wymieniając pasażerów 
parowca, zanotowały nazwisko „Kołomiński z War
szawy”.

ów Kołomiński przez klika dni z rzędu żywo sie 
krzątał w stolicy Brazylji) można go było widzieć 

iż to w biurze kolonizacji, już w redakcjach różnych 
gazet, w kancelarji konsula russkiego, to znowu przy 

,.We d’hote w hotelu francuzkim, w międzynarodo- 
ej kawiarni do Globo, a z kimkolwiek zawiązał 

. mowę, zawsze ją sprowadzał do emigracji i kolo
nizacji.

Chodził po księgarniach, skupywał mapy, prze
wodniki po Brązylji, broszury o emigraqji.

Nareszcie jednego , dnia wsiadł na parostatek 
..Lloyda” brazyliańskiego i popłynął wzdłuż połg- 
niowych wybrzeży. Na okręcie odczytywał krajo- 
. gazety, których miał całe stosy, podkreślał ołów- 
iem artykuły, odnoazące się do emigracji i koloni- 

nia rachunkowego z 3-miesięcznej działalności ko
misji, obejmował dwie nader ważne sprawy, a mia
nowicie: dyskusję nad sposobem pokrycia niedoboru, 
dochodzącego do 1,800 rs. i wybór delegata do ftwy.

Z odczytanego przez sekretarza tej komisji, p. Ta
deusza Zaleskiego, sprawozdania, okazuje się, iż 
w czasie powyżej określonym wpływ wynosił 803 rs. 
40 kop., rozchód zaś 562 rs. 93 kop., pozostało prze
to w kasie 240 rs. 47 kop.

Jeżeli do gotowizny tej doliczy się wpływ, jaki 
przypada do zainkasowania od wystawców i czysty 
zysk z katalogu, to komisja przy najlepszych oko
licznościach może zaledwie rozporządzać funduszem 
około rs. 560.

Fundusz ten atoli nie wystarcza na pokrycie wy
datków, między któreiftl najważniejszą pozycję Zaj
muje należność p. Librechta, reprezentanta naszych 
wystawców w Moskwie. Należność ta łącznie z przy- 
padającem honorarjum wynosi 1,800 rs.

Prezydujący, nie widząc innego punktu wyjścia, 
zaproponował zebranym, ażeby niedobór ten pokryli' 
sami wystawcy za pomocą dodatkowej dopłaty, jaka 
proporcjonalnie do sum wniesionych może przypaść 
na każdego uczestnika.

Wedle obliczenia, przygotowanego w tym celu 
przez p. T. Zaleskiego, dopłata ta wynosić bedzie 
25%.

Zebrani bez żadnej dyskusji wniosek przewodni
czącego przyjęli.

Obszerne debaty wywołała sprawa obioru delega
ta do komisji sądzącej w Moskwie.

Dziekan Aleksandrowicz wniósł, ażeby ważną tę 
czynność powierzyć dotychczasowemu reprezentan
towi naszych wystawców, p. Librechtowi, tambar- 
dziej, iż środki materjalne nie pozwalają na wysła
nie specjalnego delegata, który tym sposobem oalą 
podroż i nie dający się bliżej określić czas pobytu 
w Moskwie musialby przyjąć na swój własny ra
chunek.

P. Olchowicz, zwracając uwagę na doniosłe zna
czenie delegacji, wniósł, ażeby miąję tę powierzyć, 
jako specjaliście, p. Wtad. Leppertowi, a potrzebny 
fundusz zebrać z dodatkowej dopłaty.

P. Leppert ofiarowanego sobie mandatu dla braku 
czasu i wielu innych okoliczności nie przyjął, lecz 
poparł w tym przedmiocie wniosek przewodniczą
cego.

Po dłuższej dyskusji, zebrani uczestnicy na dele
gata do jury obrali p. Librechta.

Nowa ajencja.
Znany w naszem mieście kierownik jednegr z za

kładów sportowo konnych, pan K. W., otwiera nową 
specjalna ajencję.

Pan W”. z wybitniejszymi dostawcami krajowymi, 
tudzież ogółem sportsmanów moskiewskich podpi
sał umowę na stałe dostarczanie wierzchowców i wy
ścigowców ze stadnin zagranicznych.

Ajencja zacznic funkcjonować w przyszłym mie
siącu.

= Brak promu.
W dniu wczorajszym, gdy poziom wody na Wiśle 

podniósł się wyżej nad stóp 9, brak promu na prze- 
BgWg8BLLŁlUilLilHJ.L. yiMiL'fai83WBW^*W!BBBBggg! 
zacji brazyliańskiej obliczał ilość przybyłych emi
grantów, wyszukiwał na mapach miejscowości, któ
re rząd rzeczypospolitej przeznaczył na kolonje pol
skie. Wstąpił do portu Sairtps, do Paranaąua i do
wiadywał się o polaków.

Pasażerowie li oficerowie parowca różnie mówili 
między sobą o tym człowieku.

—• Zdaje'sie, że to jest jeden z tych nieznośnych 
reporterów dziennikarskich, którzy się wszędzie 
wścibiają, a potem w Europie piszą dziwolągi o na
szej Brazylji — odparł jakiś bardzo poważny urzęd
nik.

Kołomiński zapisał się na liście pasażerów, jako 
powieściopisarz, i mówił o sobie, że zbiera materjały 
do powieści, którą wyda, gdy wróci do kraju swego. 
Wysiadł na ląd w Desterro, przedstawił się tam de
legatowi kolonizacji ziem świętej Katarzyny, obej
rzał koszary emigranckie nad brzegiem morza i zno
wu wsiadł na okręt, ażeby popłynąć do Itajahy.

Tutaj także przedstawił się szefowi kolonizacji, 
który go jednakże przyjął niechętnie i Źle mówił O 
polakach-

Idąc przez ulicę, spotkał jakiegoś człowieka w ła
chmanach, z nogami opudmiętemi i wyciągającego 
rękę po jałmżnę. Zatrzymał się, popatrzył chwilę, 
potem spytał:

—• Emigrant polak, wszak prawda?
— Mocny Boże, toc i pan, widzę, z Polski—-zawo

łał ten nędzarz.
— A z których stron pochodzicie?
-r Z pod miasta Koła.
Biedak ów należał do rzędu tych, których strzały 

wypłoszyły Z koloąjj polskich nad lUpara, g ąąjty- 
wał się Mateusz Sikora. Prostemi słowy odmalował 

prawie pomiędzy Saską Kępą i Pragą silnie się od- 
czttwać dawał.

Woda zalała zmelnie most z obydwiema groblami, 
pieszych przewozi? łodzie, po drugiej wszakże stro
nie na łąkach znalizła się znaczna ilość bydła, nalo- 

I żącego do mieszkańców Pragi, na brzegu zaś zgro- 
■ madzały się wózki bryczki osób, pragnących się 
i przeprawić na SaskąKępę.

Bydło puszczano w pław w otoczeniu łódek, lecz 
! przejezdni zmuszeni Kii pozostawić na brzegu wehi- 
i kuły, konie zaś w łódlacb przeprawiać, o ile się to 
i dało.
, Jeden tylko mieszkafieć Kępy Gocławskiej, zmu- 
I szony pilną potrzebą, pticił się w bród z parokonną 

bryczką, i stoojąc zwoźiicą na siedzeniach w brycz
ce pełnej wody, szczęśliwi przejechał, nie zboczywszy 
z grobli w głębię, co nie z.wsze udać się może.

W dodatku przewoźnicy, korzystając ze sposobno
ści, braci co chcieli za przeprawę.

Wszystko to powinnoby idonić administrację mo
stu, nieużytecznego podczas Sanu wody wyższego nad 
8 stóp, do zaopatrzenia się w prom, umożliwiający 
przeprawę.

i t= Przestroga.
. Charakterystyczną, a trzeba lodad i chwalebną ce- 
i cha służby kolejowej w ogólnośń jest ścisłość w wy- 
I konywaniu obowiązujących przspisów i niemal woj- 
i skowy rygor, jaki panuje pomięizy funkcjonarjusza- 
: mi, spełniającymi t. zw. służbę zewnętrzną.

Na tern polega bezpieczeństwo .całość pasażerów, 
temu zawdzięcza się tak stosunkowo nieznaczny 
procent nieszczęśliwych wypadków

Niektóre jednak koleje traktująsprawy tego ro
dzaju nieco „po gospodarska”.

. Aa dworcu up. zakroczymskim praktykuje się ma
nipulacja, która doprawdy daleką west od owego 
pierwowzoru ścisłości 1 bezpieczeństwa

Zdarza się bowiem, że przed przybyciem na stację 
pociągu kowelskicgo (g. 2-ga po połud.), pociąg, wy
chodzący z Warszawy do Kowla o godz 3-ej’m. 35, 
już jest podsuwany pod peron, w ten jećnak sposób, 
że dla pasażerów przybywający oh pierwmym z tych 
pociągów, otwieraną zostaje odpowiediia luka po
między wag mami pociągu stojącego przyneronie.

W tem jeszcze nie byłoby nic tak dalece złego, 
gdyby nie ta okoliczność, iż publicinóść, oczekująca 
na pociąg kowelski, na długi czas przed jego przyby
ciem wychodzi na peron, a co gorsza, przez lukę zo
stawioną między wagonami przechodzi na pomost 
drewniany, położony tuż przy samych szynach i tam 
pozostaje aż do chwili zatrzymania się owego po* 
ciągu.

Wązkość pomostu, jak również tłok, jaki na nim 
panuje, stają się przyczyną, iż wiele osób, a nawet 
małych jnp mogąc się utrzymać na wązkiaj 
powierzchni pomostu, spada na szyny.

Nic potrzebujemy dodawać, że urządzenie tego ro
dzaju jest w wysokim stopniu niebezpieczncm i spo
wodować może wypadek przejechania już niejednej, 
lecz kilku lub kilkunastu nawet osób.

Gzyby przepisy, zabraniające wypuszczania pu- 
bliczności na peron, a tem więcej na szyny przed za
trzymaniem się oczekiwanego pociągu, nie doszły je

on Kołomińskiemu smutny obraz losów własnych i 
swoich współtowarzysze w.

— Toć tu po lagach wszędz e naszych pełno, włó
czą się nlkiej Cyganyl Jasię puściłem w pojedyn
kę, idę, gdzie oczy poniosą, i żyję, jak dziad, z opa
trzności, bo cóż mam zrobić?

Ognista tarcz,a słońca właśnie zapadła gdzieś 
w bory, a na zloeisto-seledynowem tle nieba ukazała 
się piękna wieczorna gwiazda, kiedy z bramy nie
mieckiego hotelu w Itajahy wypadlo dwóch ludzi na 
kopiach.

Zadudniła ziemia pod kopytami koni, pędzących 
dobrego kłusa, i wnet dwaj jeźdźcy zniknęli na dro
dze, która z jednej strony prowadzi w górę rzeki 
jtajahy-assu ku Gaspar, a z drugiej—-po przeprawie 
promem, zwraca się ku miastu S. da Penha de Ita- 
pocorohy.

Jeszcze przez chwilę dolatywał do uszu jeźdźców 
odległy szum fal oceanu, bijących o brzegi zatoki— 
jeszcze przez krótką chwilę trwał ów zmierzch kra
jów podzwrotnikowych, co to ledwie się zaczął, już 
znika. Ujrzeli teraz gładką i spokojną powierz
chnię rzeki, odbijającą w sobie gwiazdy, któremi się 
zaiskrzył ciemny szafir nieba, a uroczystą ciszę noey 
zakłócała jedynie muzyka piewników. Coraz to gę
ściej i gęściej roiły sic w powietrzu świetliki, coraz 
silniej odurzała woń kwiatów, gdy nareszcie na skra
ju nieba zajaśniała łuna księżyca.

Jeźdźcy żwawo pędzili obok siebie i prowadzili 
urywaną rozmowę w języku niemieckim. Młodszy, 
chłopak, liczący najwyżej lat osiemnaście, był to 
prrfąFdiłłik, którego właściciel hotelu wynajął wraz 
z para koni gościowi swemu, pr«yhyi4mu z Europy 
do Itajahy. (Dalszy ciqg nastqpi,\
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Bicze do wiadomość! właściWybh organów stacyj
nych? 

KURJER WARSZAWSKI—Dnia 21 lipca 1891»

= Upadnięcia.
Czeladnik rzeźniczy, Chaim Epstein, liczący 19 lat wieku, 

układając mięso na furgonie, spadł z wierzchu pod koła, a w tej 
chwili konie ruszyły.

Furgon zgniótł mu obie nogi i Epsteina, po udzielenia do
raźnej pomocy, odwieziono do szpitala.

Starzec 80-lctni, Jan Bondau, schodząc z piętra pod 1-ym 
na Wilczej, spadł ze schodów i zranił się niebezpiecznie 
w głowę.

Sędziwego starca umieszczono w szpitalu Dzieciątka Jezus.
= Zemsta terminatora.
W piekarni Ołyszewskiego 13-letni terminator, Kazimierz 

Niewiadomski, za jakąś swawolę został przez majstra uka
rany.

Mściwy chłopak w ciągu nocy potrafił przez dolanie nafty 
do kilkunastu beczek z mąką przyczynić szkody na paręset 
rubli.

, Ponieważ ojciec piekarczyka odmówił zapłacenia straty, 
więc poszkodowany piekarz wystąpił z akcją sądową, zwła
szcza, że Niewiadomski jest posiadaczem dużej kolonji pod 
Warszawą. 

= Przy pracy.
W fabryce wyrobów metalowych pod Jfs 2 przy ul. Namiestni

kowskiej maszyna, puszczona w ruch, zgniotła prawą rękę ro
botnikowi, Feliksowi Piotrowskiemu.

Oprócz zgniecenia, Piotrowski ma zupełnie wyrwane cztery 
palce.

Zemdlonego, po opatrzeniu rany, odwieziono do szpitala.
Wczoraj rano, podczas obcinania drzew w parku łazienkow

skim, wyrobnik, Jan Żebrowski, odłamem gałęzi został zra
niony w lewy bok.

Po udzieleniu pomocy, Ż. odwieziono do domu,

=r Nagły zgon.
Zamieszkały przy ul. Pawiej pod Na 67-ym Feliks Brzechow- 

ski nocy wczorajszej zmarł nagle.
Zmarły liczył 47 lat.
Przyczyna śmierci niewiadoma.

NOTATNIK TERMINOWY.

Dziś, o g. 6. ej po południu, odbędzie się posiedzenie 
Wydwlu ekonomiczno - administracyjnego w Towarzystwie 
dobroczynności.

— D. 22-go b. m., o godz. 6-ej po południu, odbędzie się po
siedzenie wydziału egzaminacyjnego i wsparcia w Towarzy- 
■twie dobroczynności.

— D. 22-go b. m., o godz. 11-ej rano odbędzie się posiedzę-

Sżlązku, a ostatnio w dó-

Obecńie, z Jńiem 1-yjri lipca r. b., po upływie 
dzierżawy Ck'valiszewa, objęła faktyczny zarząd 
własnego majątku.

-Jest to niewątpliwie pierwsza u nas kobieta, 
znająca rohictwo tak teoretycznie, jak i prakty
cznie. 

W pcdróży poślubną].
W.nader tragiczny sposób przerwana została po

dróż pośrlcbna młodej pary, która w końcu zeszłego 
miesiąca połączyła się dozgonnym węzłem w Czę
stochowie. . . .

P. Rz. wice dyrektor jednej z cukrowni, zaślubił 
pannę Bo... córkę b. właściciela fabryki przetworów 
chemicjnych.

Nowożeńcy pobrali się z pobudek najszczerszej, 
bezinteresownej miłości i wprost z Częstochowy wy
jechał. w podróż poślubną do Wiednia, a następnie 
na wystawę do Pragi czeskiej.

Chcąc przepędzić czas Upałów wśród gór i lasów, 
wyjechali z Ausig statkiem Elbą przez Saską Szwaj- 
carję.

Pani Rz. jeszcze w Pradze doświadczała nerwo
wych ataków, które na statku zamieniły się w for- 
tnŁlny obłęd.

Objawem raptownego pomieszania zmysłów było 
nagle wskoczenie do rzeki.

Tonącą szczęśliwie wydobyto, lecz chora straciła 
wszelką samowiedzę. • ■.

Ataki furyj w połączeniu z manją samobójczą wy
wołały konieczność umieszczenia pani Rz. w zakła
dzie dra Piłznera pod Dreznem.

Lekarze nic tracą nadziei wyleczenia, lecz małżo
nek jest w rozpaczy i musiano nad nim rozciągnąć 
Oadzór z obawy zamachu na życie.

Dwaj bracia ehorej są już na miejscu.

«= Z kolei.
Lekkomyślność i lekceważenie warunków bezpie

czeństwa powiększają nieustannie liozbę nieszczę
śliwych ofiar-

Wymownym tego dowodem jest fakt, który się 
zdarzył w dniu wczorajszym na 161-ej wiorście kolei 
wiedeńskiej, w pobliżu staąji Gorzkowice.

Robotnik prywatny, niejaki Wąlęnty Rusek, pra
gnąc pokryjoiutt odbyć podróż pociągiem towaro
wym nr. 136.ty, skrył się w jednym z wagonów, 
a następnie, w czasie pełnego biegu pociągu, wysko
czył na plant kolej.

Skok ten jednak był tak nieszczęśliwy, iż R., do- 
staw’szy się poa koła, uległ odcięciu stopy u prawej 
nogi. .

R. odesłano na kurację do szpitala w Piotrkowie. 

N = Kradzieże.
‘ Zamicszkalepiu przy Uh Pięknej pei(j j<i 45.™ siwińskiomn 
skradziono garderobę war-esei loo mieszkania F. Born- 
sztejnęwąj przy ul. Karmelickiej pod 5, 21-ym skradziono gar
derobę wartości 140 r". -Na ul. Twą^ej pod 46-ym Chai 
Choberfeldowąj skradziono różno rzeczy wąrteści 128 rs.—Za- 
miesz^ałęum przy uj. Łuckiej pod Jft 33-im Ickowi Erlichowi 
skradzjono różną gą^erobę wartości J3Q r8.  % mieszkania 
J. Jakubowskiego przy ul.bosnowej pod 5-yra skradziono u- 
branio wartości 120 rs.

= Zabłąkana.
W obrębie cyrkułu wolskiego poliąjp. ,zątrWBaja g.ietnla 

dziewczynkę. • • , ’
Jest to blondynka imienienj £5tasi*»
Zabłąkaną do czasu odszukania rodziców zatrzymano przy 

eyrkule. v **

=5-Nieostrożna jazda.
W prząjłzdzio pręęz ul. Piaskową-wóz roboczy, którym po- 

.woził Konstanty Niesipcki, przejechał Władysława Osipową, 
mieszkańca Młocin.

Najechany uległ złamąniu lewej ręki i zranił Mę w głowę.
Hngo Majzner.jadąc konno przez uf, ŻaUfc tak raptownie 

skręcił w bok, iż spadł z konia i zranił się nader ciężko 
w głowę.

Poszwankewanego, po udzieleniu doraźnej pomocy lekar
skiej, eda-ieaiano db mieszkania ped X? 18-t.y na ffnpjną.

14®p Tflrlwhoffóki. zamieszkały p«d Jft IŚ-y* «a 
w przejściu przez Wołową został najechany przez wóz Jft 2376 
i uległ zgniaęępju plją ąójf.

Terlichowsklsgo odwieziono w stanie bezprzytomuyis 4o 
szpitala starozakonnych. 

+ Śmierć w studni.
Z Mińska piszą do nas d. 19-go lipca:
„Dzień wczorajszy zaznaczył się ponuro w roczni

kach naszego miasta: napozór drobnostka spowodo
wała śmierć kilku naraz ludzi.

Przy ulicy Romanowskiej, w posesji Ajzyka Sie- 
rotkina, znajduje się studnia, nie używana od lat 
wielu.

Przypadek zdarzył, iż mieszkająca tamże izraelit- 
ka upuściła wiadro do tej studni, a żałując nowego 
jeszcze naczynia, zaproponowała kilku znajdującym 
się na dziedzińcu ludziom, iż da 10 kop. temu," kto 
jej upuszczone wiadro wydobędzie.

Jeden z obecnych, Mowsza Funt, zgodził się chę
tnie na tę propozycję i po drabinie spuścił się do 
wnętrza głębokiej, choć suchej studni.

Upłynęło kilka minut...
Mowsza nic pokazywał się z powrotem. Zaczęto 

go wołać, lecz odpowiedzi żadnej nie otrzymano.
Obecny przy tern ochotnik straży ogniowej, Piotr 

Szychowiec, spuścił się również do studni, lecz i gło- 
su Szych owcą nie usłyszano już więcej.

Przerażeni głuebem milczeniem, jakie odpowiada
ło z wnętrza studni na ich wołania i krzyki, obecni 
nie wiedzieli, co począć.
. — Ja ich uratuję—zawołał z tłumu Aron Grejser.

— To szaleństwo! — wołali wszyscy, widząc, jak 
odważny człowiek po sznurze zaczął zstępować do 
studni.

Nastała ciężka chwila oczekiwania.
Stłumiono oddech, aby każdy dźwięk z wnętrza 

można było dosłyszeć.
Napróżno jednak oczekiwano znaku życia: i trze

cia ofiara pochłonięta została.
Pomimo tego znalazł się jeszcze jeden szaleniec, 

co na pewną śmierć ośmielił się narazić, niejaki 
Chejfie.

Ten jednak był o tyle przezornym, iż przywiązał 
się do sznura, którego końce zostały w ręku znajdu
jących się na wierzchu. Gdy więc po kilku minu
tach również śladu życia nie dawał, wyciągnięto go 
z fatalnej studni.

Był już ngpół martwy i zaledwie po kilku godzi
nach cucenia słabe oznaki życia dawać zaczął.

Innych wydobyto za pomocą drągów, lecz wszelka 
pomoc lekarska była już daremna.

Wszyscy uduszeni zostali nagle wydobywająccml 
się ze studni gazami.

Szychowiee miał żonę i pięcioro dzieci, które teraz 
bez środków do życia zostały.

Władze policyjne rozkazały natychmiast studnię 
ziemią zasypać, poczem dopiero ma być rozkopana, 
celem sprawdzenia, co spowodowało nagromadzenie 
się tak silnych na dnie wyziewów.

Między ludem krążą wieści, iż dzieciobójczynie 
nieraz tam wrzucały swoje niemoyyjęta, rezultatu 
więc śledztwa oczekują z wielką niecierpliwością,”

c= b pracy Kooiet. . .
Do niezwykłych wyjątków można zahczyc kobietę, 

poświęcającą się fachowó agńonpmji.
Takim wyjątkiem jest niewątpliwie parfna Broni

sława Kolsiewiciówna, właścicielka dóbr Chwali- 
Szew. ft

Panna K., po śmierci ojca, za zgodą przydanego 
opiekuna, wypuściła majątek w dzierżawę na prze
ciąg 6-ciu lat. , . ’ ' .

W tym okresie czasu młoda osoba studjowała rol
nictwo tebreiy-cżnie w wyższej szkóle agronomicznej 
pod Karlsruhe.

Otrzymawszy w 1889-ym r. doktorat za napisa
nie rozprawy, dotyczącej uprawy roślin pastewnych, 
panna K. odbywała praktykę w dwóch znaczniej
szych gospodarstwach nA Sżlązku, a ost 
brach hr. Braruckiego w gub. kijowskiej.

WYCIECZKA DO PRAGI.
Wiedeń 20-go lipca. (Td. pryw. Kur. TF1) —. 

Posłowie z pobytu w Pradze czeskiej wrócili bardzo 
zadowoleni. Konferencje polityczne, jakie odby
wały się tamże, dotyczyły wprawdzie sytuacji par
lamentarnej, nie miały wszakże na celu przywrócenia 
dawnej większości w radzie państwa, złożonej z klu
bów prawicy. Natomiast przywrócono sojusz kola 

I galicyjskiego ze stronnictwem szlachty czesko-feo- 
1 daluej. Stronnictwo to zobowiązało się do zajęcia 
I stanowiska neutralnego przez całe sześć lat obecnej 

sesji parlamentarnej. 

NAGRODY.
Berlin 20-go lipca. (Td. pryw. Kur. TPćwJ — 

Eeichsanzeiger ogłasza listę nagród, przyznanych na 
tutejszej międzynarodowej wystawie sztuk pięknych. 
Pomiędzy innymi mały złoty medal otrzymali: Anna 
Bilińska, Jacek Malczewski, F. Reisner, Pius We- 
loński, L. Jasiński i Wiktor Schretter. (Aj. półn.) 

włosi Vlyonie.
Vary 9 20-go lipca. (Tel. Aj. półn.) — Z powo

du przybycia delegacji włoskiej do Lyonu na kon
kurs strzelecki, król Humbert wystosował do prezesa 

: delegacji telegram, w którym mieszkańcom m. Lyo
nu wyraził wdzięczność za przyjęcie, jakie zgoto- 

| wano strzelcem włoskim. W przyjęciu tem widzi 
król rękojmię przyjaznych uczuć obu narodów po
bratymczych. Wczoraj prezes strzelców włoskich 
dawał bankiet, na którym był obecny prefekt. Wy
głoszono tam wiele serdecznych toastów.

PODRÓŻ KRÓLA SERBSKIEGO.
Belgrad 20-go lipca. (Tel. pryw. Kur. TU.)-^ 

Orszak królewski, w podróży do Petersburga, skła
dać się będzie z dwudziestu osób. Pasicza będzie 
zastępował w Belgradzie minister finansów, Wuicz.

Wiedeń 20 go lipca. (Tel. Aj. półn.)—Do Pra
gi czeskiej ceJem zwiedzenia wystawy przybyło 
grono serbów, którym zgotowano uroczyste przyję
cie. Zgomadzona na ulicach publiczność witała gości 
serbskich śpiewaniem pieśni narodowych.

Berlin 20-go lipca. (Tel. pr. Kur. Wąr.) — 
Koeln. Zły. donosi, że naczelnym prezesem Prus 
Wschodnich został mianowany hr. Udo Stolmberg, 
zaś b. minister oświaty Gossler naczelnym prezesem 
Prus Zachodnich. Aj. puln.)

+ Ś. p. Władysław Grabowski, 
uczeń szkoły handlowej, po krótkich cierpieniach, opatrzony 
św. sakramentami, zakończył życie dnia 16 lipca 1891 r. we 
wai Zakole pod Nowo-Mińskiem, w wieku lat 19. Zwłoki spro
wadzone zostały do Warszawy i wystawione w kościele po
wązkowskim,w którym to we wtorek dnia 21 lipca r. b., o go
dzinie 10-ej i pół rano odbędzie się nabożeństwo żałobne, a po 
skończeniu takowego, niezwłocznie nastąpi pochowanie zwłok 
w grobie rodzinnym. Na smutny ten obrzęd, pozostali w głę
bokim żalu rodzice i bracia zapraszają krewnych, kolegów i ży
czliwych. Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą. — 10Ó1

nie zarządu kasy zaliczkowo-wkładowej emerytów warszaw
skich w resursie obywatelskiej.

— Do d. 22 go lipca rada miejska warszawska dobroczyn
ności publicznej przyjmować będzie podania o przyznanie z za
pisu M. Najfelda sumy 300 rs., przeznaczonej tytułem posagu 
dla ubogiej panny starozakonnej, pochodzącej z familji zmar
łą! jego żony, albo też jego samego. Posag przyznany wypła
cony będzie po złożeniu radzie miejskiej aktu małżeństwa lub 
po dojściu lat 30-tu życia.

— D. 22-go lipca, w urzędzie powiatowym radzyńskim, od
będą się licytacje na wykończenie nowych budynków szkol
nych w powiecie radzyńskim w Bezwoli, Witorożu, Kolębro- 
dach, Progalinach, Glinianym Stoku, Zagaj kach i Milanowie 
od sumy ogólnej 2,627 kop. 1.

— D. 22-go lipca, w magistracie m. Biały, w gubarnji sie
dleckiej, odbędzie się licytacja na sprzedaż drzewa z rządowego 
leśnictwa janowskiego w ilości 53 partyj (wartości od 4—1694 
rs.) ogółem na rs. 22,681.

— Od d. 22-go lipca taryfa, ustanowiona na przewói spiry
tusu w beczkach w komunikaąji miejscowej kolei warszaw
skich, będzie także stosowana i do przewozu jego w wagonach 
cysternach.

— D. 22-go lipca, ogodz. 11-ej przedpołudniem, w lokalu re
sursy obywatelskiej, odbędzie się posiedzenie członków zarzą
du kasy zaliczkowo-wkładowej emerytów warszawskich.

— D. 23-go lipca, w magistracie m. Lublina, odbędzie się 
licytacja na naprawę bruków na ulicach m. Lublina w ciągu 
r. p. od sumy 2,000 rs. rocznie.; wadjum należy złożyć w su
mie 200 rs.
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Pszenicy
Żyta 
Jęczmienia 
Owsa
Kukurydzy

13 czerwca 
1891 

kwarterów 
262.728 
186’375 
37,980 
97,460 
24,750

20 czerwca 
1891 

kwarterów 
229,600 
181,800 
40,200 

208,000 
18,670

42 p. p. 
lar.

r.
p. p. 
w.

30 p. p.

30 r.

— Dla Roberta.—W Warszawie szkoły junkrów niema, ist
nieje w Wilnie. Kandydat winien posiadać patent z ukończe
nia średniego zakładu naukowego rządowego, a w braku tegoż 
złożyć egzamin według specjalnie przez ministorjum wojny 
ułożonego programu. Czas przyjmowania ochotników do szkół 
junkrów oznaczono pomiędzy d. 27-ym sierpnia a 13-ym wrze
śnia. Kurs dwuletni. Wyznanie nie staje na przeszkodzie. 
Junkier w szkoło otrzymuje całkowite utrzymanie, z wyją
tkiem.służących na własnym koszcie, którzy winni mieć umun
durowanie własne.

— Panu N. AT., kaliszaninoni.—l) Szkoła rysunków i malar
stwa p. Wesołowskiego mieści się na Krak.-Przedm., M 64 
(gmach resursy obywatelskiej). 2) Kandydat winien posiadać 
pewną zdolność do rysunku. 3) Opłata rs. 10 miesięcznie. 
4) Termin ukończenia szkoły zależny jest od osobistych zdol
ności w kierunku artystycznym. 5) Kształcić się można 
w „Szkole rysunkowej", plac Teatralny, 11.

— Leonom. — Po złożeniu egzaminów według specjalnie 
przez ministorjum wojny i oświecenia ułożonego programu i po 
odbyciu dwuletniej służby we froncie, może sz. pan ubiegać się 
o stopień oficerski. Bliższe szczegóły co do samych egzami
nów udzielić kancelarja każdego pułku.

— Prenumeratorowi od lat 25-iu.— Szczegółową ustawę To
warzystwa akcyjnego dla handlu końmi w Cesarstwie, odesła
ną przed miesiącom do zatwierdzenia ministorjalncgo znaj
dzie sz. pan w czerwcowych numerach Graidanina. Założy
cielami są: przemieszkujący w Moskwie ks. Chytkow, Woro- 
nin, oraz kilku innych hodowców w Cesarstwie. Zarząd je
szcze się nie ukonstytuował, gdyż ustawa nie zatwierdzona. 
Bliższe szczegóły wkrótce pewno ogłoszone zostaną.

— P. Istnieje przy Towarzystwie muzycznem szkoła 
dykcji i deklamacji.’ Tam też wszelkie objaśnienia otrzymać 
można.

— Ciekawemu i interesowanemu.— O ile nam wiadomo, pro
jekt do skutku nie przyjdzie.

— Panu Ryszardowi B. n> P. — Artykułów takich nie prze
drukowujemy.

— Panu Robertem Parisoni. — Trzeba przejrzeć dzieło Ju-
Ijana Bartoszewicza p. t. „Kościoły w Warszawie", w roku 
1855-ym wydane. 

20 r. 
28 w.
15 r.
55

Warszawsko-terespolska:
Kurjerski 2 klasy do Brześcia, z wago

nem sypialnym (łączy się w Brze
ściu z pociągami kurjorskiemi do 
Moskwy, a w Warszawie ż pocią
gami kurjerskiemi do Wiednia i 
przez Wrocła* .do Berlina) ... . 

Pocztowy do Brześcia ...... 
Towarowo-osobowy do Brześcia . . 
Towarowo-osobowy do Brzfeśbia (łą

czy się w Łukowic z pociągami po- 
cztowemi kolei nadwiślańskiej na 
dystansie Spuków-Jwangród, a w 
Siedlcach z pocziowo-towarowo- 
osobowemi kolei sicdlecko-małkiń- 
skiej, które w Małkini łączą się 
z pociągami petersburskiomi) . . .

Mieszany towar.-osob. do Mrozów . . 
Spacerowy w niedziele i święta do 

Mrozów • • .

za produkcję koniaków wyłącznie z wina na wysta 
wie w Muzeum przemysłu i handlu.—Sprzedaż hun 
towa Śliska 35, detaliczna we wszystkich handlach 
win.— Telefon nr. 139. 522

Odch. [ Przych. 
godzina j minuty

20
• 25 

1G25

Sprawozdanie meteorologiczne
z d. 20-go lipca 1891 r.

W drukarni Kurjera Wat-ezawskiego—Plac Teatralny nr. 473c (nowy 9). 1o3bo.tcho Hensypoio Bapiuana 8 (20) Ikjjim 1891 r.
Redaktor Franciasek Olszewski.— Wydawcy; Wacław Szymanowski i Antoni Pietkiewicz' (Adafn Phigt ' '

8
1125

8 30
3 40

11

Befttn 20 go lipca. (Telegr. nr. Kuriera Warsz.) — 
Nastrój giełdy dzisiejszej był słaby i zniżkowy. Trwające 
wciąż sprzedaże, przy dość niechętnym . popycie, wywiera
ją nacisk na kursa. Ruble i wartości russkie wykazują, 
dziś znowu zniżki. Banknoty russkie w tranzakcjach koń- 
comiesięcznych oddawane były w początku posiedzenia gieł
dy po 222 mar. 50 fen. i 2:22 mar. 25 fen., w chwili urzędo
wego zamknięcia posiedzenia po 221 mar. 75 fen., a nastę
pnie po 221 mar. 50 fen. W porównaniu z wczorąjszemi kur
sami obniżyły się banknoty russkie w obrotach natych
miastowych o 75 fenig., a w dostawowych o 1 mar. War
szawa krótkoterminowa gorzej o 85 fen., krótki Petersburg 
o 2 mar. 10 fenig., długoterminowy zaś b 80 fen. Przekazy 
na Wiedeń notowano wyżej, krótkie o 10 fen., (173.—), dłu
goterminowe o 30 fon. (172.—). Listy zastawne ziemskie 
i pożyczki wschodnie straciły 20 kop.; listów likwidacyj
nych nie notowane. Bez (zmiany pozostały 4"/0 pożyczki 
konsolidowane russkie z roku 1880-go i 6% russkie renty zło
te, podczas gdy 4'/i°/o listy zastawne russkie i kupony celne 
wykazują sraty. Akcje kredytowe austrjackie bez. ruchu. 
Dyskonto prywatne obniżyło się o Wlo. (3'/,%) Żyto w dal
szym cśągu mocno; towar gotowy podrożał dziś o 2 m. 25’ f. 
dostawowy zaś o 1 m. 75 fen.

Berlin 18-go lipca (notowanie urzgdome giełdy). 
Bil. bank.
Weksle na Warszawę 
Wek. ną Petersb. krót. 
Wek. na Potersb. dług. 
Bil. ban. russk. na dost. 
Wschodnia poź. II em. 
Listy zast. serji 1-ej

Kursa z 18-go lipca: 222.50, 222.—, 222.70, 221,—, 
71,-, 70.50, 160.25, 213.50,195.75.

7 31 w.
413 te 
9

UŚ.wtr. nst. 221.75
221.15 Akcje kredytowe
220.60 Weksle na Londyn kr.
220.20 , „ „dl.
221.50 . Żyto wtow. gotow.

70.80
70.30

BELLE-VUE.
Teatr Łódzki.

Dziś

„Piękna Helena” opereta. J

D, 19 -go g. 9 w. 
U 20-go g. 7 r.

„ 8-1 PP-

BAZAR. WYROBÓW KOBIECYCH
prueniesiony z ulicy Wierzbowej

poleca
wyroby pończosznicze, Kołdry, Koł
derki dziecinne, Sukienki, Fartuszki, 
Krawaty, Koszule męskie, oraz przyj
muje zamówienia na Kieliznę i Kra- 

wiecczyznę. 981

Ceny umiarkowane.

JTabryka koniaków

JMPERIAL“

Warszawsko-wiodeńska:
A) Do Wiednia: 

Pośpieszny 3 klasy................
Osobowy 3 klasy . . . .  
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa .

(Powyższo pociągi łączą się 
z koleją łódzką.) 

Kurjerski I i II kl.............................  .
(Wagony sypialne 1-ej i Ii-ej kl. idą 

do Granicy, dalej tylko I-ej kl.) 
Osobowy dla letników 3 kl. do Skier

niewic (kursuje od 1-go czerwca do 
80-go września) ........ 

Spacerowy 3 kl., w niedziele i święta

■ B) Do Aleksandrowa:
Kurjerski I i II kl. ....... 
Osobowy 3 kl. ......... 
Osobowo-miojscowy 3 kl. do Kutna .

7 28 W.
1,30 P-ł
6 45 Ł

19.8 =. 15 8
18 3 = 14 6
241 = 19 5

149—R. 119
23 8=R. 19 0

— Dr. Józef STltXESXFWSKl
Wyjechał za granicę. 2540

27 czerwca
1891

kwarterów
204,000
151,100
60,200

266,000
56,500 

odnośnych roku poprzedniego:

i Żyto na wiosnę

Sprawozdania z targów.
Targ zbożowy na placu Witkowskiego w dniu 20-ym 

lipca. Dostawy zboża nieznaczne, rolnicy bowiem są zajęci ro
botami w polu. Usposobienie w ogóle słabsze. Pszenicy wy
stawiono na sprzedaż 400 korcy wyborow gatunki oddawano po 
8 8.15 rs., za pstrą płacono rs. 7.65 i 7.80. Żyta dowieziono 500 
korcy, wyborowy towar sprzedawano po 6 rs., średni po 5.90. 
Owsa zupełnie na targu nie było. Jęczmienia dwurzędowego 
35 korcy sprzedano 4.20. — Wczorajszy targ na Pradze dosyć 
był ożywiony. Żyto słabiej, nadesłano 4 wagony, kapowano 
wyborowe po 110—111 kop., ordynarynaryjne 100 do 105 kop. 
Owsa dowieziono 30 wagonów, sprzedano około 82 wag., wy
borowy po 87—89 kop., średni po 82 do 86 kop., ordyr.aryjny 
po 75 do 78 kop. Kasza jaglana bez zmiany, 95—118 kop. sto
sownie do gatunku.

Tar® zbożowy na Pradze w dniu 20-ym Hpca. Do
wozy. zboża wynosiły 21 wagonów, usposobienie było spokoj
ne. Żyto boz zmiany, dowieziono 1 wagon, wyborowo sprzeda
wano po 109 do 110 kop., średnie po 106—108 kop., ordynaryj- 
no po 100/do 105 kop. Owsa nadesłano 20 wagonów, usposo
bienie mocne, wyborowy towar kupowano po 87 do 89 kop., 
średni po 80—83 kop., ordynaryjny w zaniedbaniu, płacono 
po 73—77 kop. Kasza jaglana słabo, wyborowa do 115 kop., 
średnia po 95 do 105 kop. Kasza gryczana po 125 120 kop. sto
sownie do gatunku.

Gdańsk 18-go lipca.—Pszenica miała dziś usposobienie sła
be i ceny znowu na korzyść kupujących. Płacono za polską 
tranzyto jasno-pstrą 122 f. 173 m., za russką tranzyto pstrą co
kolwiek stęchłą 122 i 123 f. 169 mar., girka 125 f. 153 mar. za 
tonnę. Terminy tranzyto: na lipiec 179 mar. w zaofiarowaniu, 
178 m. w poszukiwaniu, na lipiec-sierpień 170 mar. w zaofiaro
waniu, 169mar. w poszukiwaniu, nawrzesień-październik 160'/,' 
w zaofiarowaniu, 160 mar. w poszukiwaniu, na październik- 
listopad 160'/, mar. w zaofiarowaniu, 160 m. w poszukiwaniu, 
na kwiecień-maj 162 m. w zaofiarowaniu, 161’/s mar. w poszu
kiwaniu. Cena regulacyjna tranzytową) 177 mar. Żyto bez 
zmiany. Płacono za polskie tranzyto 120 funt. 160 mar., 110 
f., 115, 117 f. 159 m., 116 f. 156 m., 117 do 118 f. stęchłe 157 
m., za russkie tranzyto 117/1 f. i 120/21 f. Wszystko za 120 f. 
i tonnę. Terminy: na lipiec-sierpień krajowe 191 m. w poszu
kiwaniu, na wrzesień-październik tranzytowe 146'/, mar. pła
cono, na pażdziernik-listopad tranzytowo 146'/, mar. płacono, 
na łistopad-grudzień tranzytowo 147 m. w zaofiarowaniu 146'/, 
mar. w poszukiwaniu, na kwiecień-maj tranzytowe 150 mar. 
płacono. Cena regulacyjna dolno-polskiego 160 mar., tranzy
towego 158 mar. Jęczmień i owies bez obrotów. Groch polski 
tranzyto średni 132 i 133 mar. za tonnę płacono. Rzepik pol
ski tranzyto nowy wilgotny 215 m. za tonnę targowano. Rze- 
pnica russka tranzyto 97 m. tonnę płacono. Spirytus nie podle
gający cłu w towarze gotowym 68’/? m. nominalnie, na wrzesień- 
październik 58’/, mar. w poszukiwaniu, na listopad-maj 56>/2 
mar. w poszukiwaniu; podlegający cłu w towarze gotowym 
49 m. nominalnie, na wrzesień-październik 39 m. w poszuki
waniu, na listopad-maj 37 mar. w poszukiwaniu. Dla cukru 
w Magdeburgu tendencja mocna. Kurs w Gdańsku 223.10 m. 
za 100 rs.

Wywóz zboża z Rosji wynosił w tygodniach kończących 
się w dniach:

4 czerwca 
1891 

kwarterów 
210,500 
134,000
54.700 

206,000
96.700 

tygodniach

Barom. Yfilgot. Wiatr Temp, C.=Temp. R.
754 3
754 3
753 3

15 w 
9 15 r.

10 15 z.

3 35 p. p,
7I:*
7

938 Wódki z Jeziorka. Marszałkowska 114, róg 
Złotej i Trębacka 3.

(E.V1 UUllWO 1TIKK1F.
— VFarsz. Fabr. JUlachy SSlalej i 

Wyrobów Flaszanych. Przemysł, liii, 
Telefonu nr. Sti. poleca blachę białą w skrzyn
kach i wszelkie wyroby z blachy litografowanej i nie- 
litografowanej, jako to: puszki do herbaty, cukier
ków, kakao, czekolady, szuwaksu, aptekarskie; itp. 
Specjalność plakaty na blasze. 791r

DOLINA SZWAJCARSKA.

Cyrk letni Scipiona Giniselli.
Dziś wielkie przedstawienie z urozmaiconym pro

gramem. r K iełka historyczna uroczy
stość7' z XV wieku, wyk. przez 100 osób towa
rzystwa przy użyciu 40 koni. Oprócz tego występ 
wszystkich artystów i artystek. Początek o godz. 
8-ej wieczorem. 998r

S. ZYNDRAM
powiadamia, że filję swoją przy ulicy Nowy-Świat 
zwinął zupełnie i uprzejmie prosi stałych swoich od
biorców o łaskawe dalsze zlecenia wprost do Skła
du Główneyo

Aleja Jerozolimska nr. 64
(naukos od ulicy Kruczej, bliżej ku Brackiej). 2481

w Pd 
WPd 
WPd

W ciągu) Temperatura najniższa O.
d. 19-go/ „ najwyższa 0. ^o o=

b. m. ) Wysokość wody spadłej mm. 0.0

23 w. 
tó r.
15 p. p.

Warszawsko-petersburSka:
Kurjerski I i II kl. (wagony sypialna 

kursują od 18 maja do 30 września) 
Pocztowyl, II, III kl. do Wilna w ko

munikacji bezpośredniej z sąsia- 
dniemi kolejami, a I i 11 kl. do Pe
tersburga .

Osobowy I, II i IH kl " . . 
Osobowy U i UJ. fil. do Białegostoku

Nadwiślańs  ka do Kowlt:
Pocztowy do Kowla
Osobowy do Kówla (dwa wagony 

wszystkich klas komunikacji bez
pośredniej między Warsz. a Kielc.)

Osubowy do Iwaugrodu (takża do
' Lublina).

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją dąbrowąką). 

Towarowo-osobowy da^Otwoelci . , 
Towarowo-osobowy z Iwńngrodu do 
m . T ^tlbilfia . .
Towarowo-osob. z Lnblina do Chełma

(łączy się z pociągiem kolei brzo- 
sko-cnebmsKioj) .

Pvczwwy z lwungrodu do Luko*wa .’

Nadwiślańska do Pilawy
Pocztowy
Osobotvy . ; .......................................

3o.Ko^ieo‘rgiowska* .* I 
niedziele i święta z łśowogieorg. .

Obwodowa z kolei wiedeńsk.:
Osobowy
Osobowy. . . , J , . , . , . , ‘

Obwodowa z kolei terespolsk.;
Osobowy ...........
Osobowy ” ‘ i

Statki parowe Górnickiego odchodzą z Warszawy do 
Włocławka o g. 6 r., do Błocka o 8 m. 30 r., 2 Wło
cławka o 2 30 r., z Płocka o ó m. 30 i o (fili

Pszenicy 205,000 218,000 197,042 237,528
Żyta 115,000 108,000 26,160 88,275
J ęczmienia 70,000 47.000 38,061 66,780
Owsa 95,000 92.000 174,000 195,276
Kukurydzy 40,000 9,000 16,155 13,500


